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Izb par. >v przeniw biednym
*ai; robotnicom.

o tji
<̂3 ni ił*.u’ w A u-tryi parlam ent z po- 

n ieg o  g tos o wam a, nastąpiło pew ne o ży ­
wię nu ,-v pgi jjwodawstwie społecznem . W pra­
wi' e głów n* zadan ie, tj. u b ezp ieczen ie spo- 
e a me, dotąd n ie jest za łatw ione, w praw dzie

pa la in ent doąd odrzucił już szereg  w niosków  
soi ya i i-denokratycznych wt in teresie  k lasy

o*
w
w

‘-ej psł a 'v ion ych , ale w każdym  ra­
zie cijg| z ro h n o  i na tym  punkcie parlam ent 

s t o T  ** -io niebo w yżej od starych  
Pa iuiien to iL  yalnych .

zy iiifne. Izba posłów  uchw aliła  usta-  
ubezpi(,„Zff-yiiu robotników budow lanych  

ypadkij \  o niedotrzym aniu urno-
pracę \  (j S a w ę  o ograniczeniu  pracy  

,sj kobęj trzy u staw y  leżą już od
zło dw5C('^ B ^ i w D b ie panów , gdzie nie  

d o ciek a ć- sAę z a łitw ;enia. „Panow ie",
   ; jako bogaci'■w łaściciele ziem scy , fabry-

albo p o b ie ^ ą c y  tłuste  p en sye od pań- 
sv 1 nie w iedzą. to jest nędza, nie spie-

I sźA -;ię z załatw ię 'iem spraw  przez m iliony  
lubi z tęsknotą oefizekiwanych, a ire ty lk o  nie 

|  z a ia ^ ią ją  iclt, aieE w prost rozm yślnie prze-

r i'cn 
pzes  
'■'Ogi 
sórz

w it a j ą  je i udare&nmają prace Izby posłów .
i syęznj ir togi ) ,p’.svk ład em  jest ustaw a  

o ogn'-ni i praJ/ nocnej kobiet, uchw a-

I

l o n i ^  
^ycnki 2
ptryacki'

owego

« n v ( i  b. r.. U staw a ta n ie jest 
m an ita iiycłj"  uczuć rządu au- 
ylk-o. -wynikiem jego m iędzyna- 

w ązania. Dnia 26 września
idU6 tm iiferentya państw  europejskich w Ber­
nie ozw ąt ..rskim, m iędzy nimi także A ustryi, 
uch\ anła son w en cyę, mocą której w szystk ie  
b io n c e  \> niej udział państwa zobow iązały  
»ię wyda* u staw ę, zakazującą pracy nocnej 
kobwt v» przedsiębioi stwach przem ysłow ych ,

które zatrudniają więcej niż 10 robotników  
i robotnic. U staw a ta m iała w ejść w życie  
z dniem  14’ styczn ia  1912„ a niektóre państw a  
jak N iem cy już ją uchw aliły . Nie tak prędko  
poszło  to w A ustryi. Rzad przedłożył Izbie 
posłów  projekt zakazujący pracy nocnej ko­
biet w przedsiębiorstw ach f a b r y c z n y c h ,  
ale o ustanow ien iu  10-godzinnego czasu  pra­
cy w m yśl konw encyi berneńskiej — pro­
jekt nie w spom inał. Gdy podczas obrad w Izbie 
posłów  socyaliści odnośny w niosek  postaw ili, 
w iększość go odrzuciła i przyjęła projekt rzą­
dow y z nieznacznem i zm ianam i, szczególnie  
co do oznaczenia w ieku dziew cząt pracują­
cych na lat 16, zam iast proponow anych przez 
rząd na lat 18.

U chw ała Izby posłów  leżała  w Izbie panów  
od 3 c z e r w c a  i dopiero na posiedzeniu  
z 20 g r u d n i  a przyszła pod obrady. I tu  
okazało się, jak w rogo usposobien i są „pa­
nowie" w obec najm niejszego postępu sp o łe ­
cznego ! Na w niosek  szefa  sekcyi E x n e r a 
u staw ę o d e s ł a n o  r a p ó w r ó t  d o  k o m i ­
s y  i pod pozorem , ze zaw iera ona „niebez­
pieczeństw o dia przem ysłu austryackiego". 
Z w yjątkiem  prof. Piiiiippow icha n ie podniosł 
się ani jeden  g łos w obronie u staw y; ani 
jeden  z b iskupów  nie stanął w obronie za­
grożonej pracą nocną dziew cząt m oralności, 
a rząd zupełn ie się nie odezw ał.

W  tej prawdziwej dla k lasy  pracujące.! dro­
bnostce OKazało się. że Izba panów  jest s ie ­
dliskiem  najw strętniejsze, reakcyi, siedlisk iem  
zaciętych w rogów  k lasy  pracującej ■ jej ludz­
kiej egzysten cy i. Można sobie w yobrazić, co  
ta Izba zrobi, gd y  stan ie przed w ażnem i za­
daniam i społecznem i np przed ubezp iecze­
niem  społecznem . Izba panów  otw arcie w y ­
zyw a robotników  do walki, a walka m oże —  
jak przykład angielskiej izby lordów  w yk a­
zał —  m ieć sm utne dla niej następstw a.

Co miarto może zrobić
w kwestyi mieszkaniowej?

/ / /■
U chw alona już przez obie Izby R ady pań  

stw a ustaw a o funduszu m ieszkaniow ym  sta  
wia obecnie na porządek dzienny k w esty ę  
m ieszkaniow ą w sposób  zupełn ie  praktyczny. 
Szerokie pole działania otw iera się  przed or- 
gam zacyam i spółkow erm  lokatorów , bezpośre­
dnio zainteresow anych  w drożyźnie i braku  
m ieszk a ń , ludność m oże też energiczn iejszy  
nacisk  w yw rzeć nąL zarządy m iast, by one  
ze sw ej strony robiły coś dla w alki z szaloną  
drożyzną m ieszkań. A żeb y  pokazać na przy­
kładzie, co m iasta m ogą zrobić w tej dziedzi­
nie, om ów im y działalność m iasta Ulin na polu  
polityki m ieszkaniow ej.

Spraw ę tę przedstaw ił w yczerpująco archi­
tekt B eklepsch-V alendas w dziele sw em  „Poli­
tyka m ieszkaniow a n iem ieckiego miasta"

M iasto Ulm od dziesiątków  lat ma na sw ym  
czele burm istrza p. W agnera, którem u zaw dzię­
cza sw e przodujące stanow isko w w alce o ta ­
nie, zdrow e m ieszkania dia sw ej ludności. 
Z w ykł on m aw iać: „gdy w ybucha pożar, ch w yu  
się  sikaw kę, a n ie corpus juris", w rogiem  jesl 
w szelk ieh  biurokratycznych narad i projektów, 
a człow iekiem  czynu. Ulm, stara tw ierdza n ie ­
m iecka, aż do r. 1898 opasane b y ło  w ieńcem  
forlyfik acyi, które form alnie d u siły  m iasto  
Na chw ilę zn iesien ia  fortyfikacyi tych  czekał 
i starał się o to energicznie W agner i ener­
gią  sw ą w ym ógł na radzie m iejskiej, że  na­
tychm iast zakupiła 315 gruntów  pofortyfika- 
cyjnyeh i w in teresie ogółu  zrobiła to, co 
robi każdy spekm ant gruntow y dla n a p ełn ie ­
nia w łasnej k ieszeni. Z całego obszaru 574  
hektarów  część sprzedała pod budynki rzą­
dow e, kasarnie, dw orzec kolejow y itd., tak  
korzystnie, że pozostało jej 376 hektarów  bez-

7 SALI S Ą D O W E J.
i ’r7ygoJa aniołka wigilijnego.

Pykając fajeczkę, siedział św Piotr zadowo­
lony na obłoku przed bramą niebieską i w do 
brotliwv swój sposól) omawiał z młodszymi 
aniołami pełniącymi służnę przy bramie, arty­
kuł wstępny „Luźnych fcńrtek wiecznego ży- 

jfe, JzTłęP hu show m ego, wychodzącego 
w nieL,jc . Artykuł ten opis skandalu,
który w derzył się n i, gdzie mnósiwo
linki pozostało w wii Tpigdijny bez dachu 
nad gk wą i bez ciepłi Wrycia.

— x ;W v'4,r'z£  — rzekł miody aniołek —
wj ' ziemia tak wyrodna.

Na (0 |io t r  święty: nie masz młodziku po- 
cja, (;o hołota tam na dole!
A kie< le słowa gniewnie wypowiedział,

'Padła m rękawica podarek gwiazdkowy
jśw. King* która mu .,ą własnoręcznie wyszy­

n k o w a^ , Bekawica spadła na chmurę i ude- 
f; rzyła gW£dtownie, że spowodowała
£ śnieżycę. F '0*1' święty zmartwił nię stratą i po- 

Ł ł̂ p o n m ł^waŚś a 1° c' umbaiiis. Zanim będę 
mógł ode„g;.od bramy, aby podnieść rękawicę, 
sk - dnie iaK*R a ^oar^a. Uto skutki, kiedy

v,dzie i in ilb 3^  s‘? w ueswoje rzeczy.
"  —'  .tu p o n io sę  rękaw,wt, enociaż kiepsko jest

zrobioną — zaofiarował się uprzejmie pewien 
młody, piękny aniołek.

1 zaraz spuścił się ku chmurze, aby podnieść 
zgubę. Zanim jednak zdołał ją dosięgnąć, ręka 
wica, nie mogąc utrzymać się w powietrzu, spa­
dła na ziemię.

Anioł, nie myśląc wiele, rozpiął skrzydła na 
sposób aeropianu Bleriota i spuścił się na zie­
mię. Rękawica na nieszczęście zleciała na naj­
ludniejszy plac, na piecyk maroniarza, który 
właśnie wykrzykiwał: „marony pieczone, gorące 
świeże!" Anioł w ślad za rękawicą padł na pie­
cyk, zerwał się przerażony i żałośnie zaczął 
jęczeć. Biada mi, cóż uczyniłem, że dostałem 
się w ogień piekielny! Piekło, biada mi, biada! 
Tymczasem tłurn ciekawych otoczył nagiego 
aniołka, a pewien dorożkarz wrzasnął na niego: 
przecież to nie piekło, a piec na marony!

Biedne stworzenie, które nic jeszcze nie sły­
szało o piecu na marony, drżało na caiein ciele. 
Ścisk zwiększał się coraz bardziej.

Odezwały się okrzyki zdziwienia i wyzwiska, 
gdyż dewotki nie mogły patrzeć nawet na na­
giego anioła bez nieprzystojnych myśli. Bogaci 
panowie, którzy wielu ludzi zdarli do naga, aby 
dojść do majątku, proponowali pięknemu chłopcu 
kupne najlepszych ubrań, lecz aniołek nic na 
to nie odpowiadał, Do nic nie wiedział o ubra­
niach i uważał je za rodzaj włosów. Coraz gło­
śniejsze uwagi dawały się słyszeć.

— To wstyd — wołała chuda jakaś panna, 
należąca do towarzystwa pobożnych dziewic, — 
jedną jedyną rękawicę ma na sobie i tak się 
między ludźmi pokazuje! Znów ktoś inny wo­
łał: — to jakiś obłąkany!

— Proszę mi dać ćwierć funta z tych obra­
nych maronów —■ pokpiwał jakiś dorożkarz, 
pokazując na siedzącego jeszcze na piecyku 
anioła.

Nareszcie zjawił się jak zwykle, zapóźno po- 
licyant, który przyaresztował niewinną tę istotę 
i wśród ogólnej wrzawy odprowadził ją do are­
sztu.

Wczoraj stanął aniołek przed sądem, oskar­
żony o występek o § 516 u. k. Sędzia postawił 
mu cały szereg p y ta ń . Ile lat ? Miejsce urodze­
nia? W yznanie? Stan? Imię i nazwisko? Skąd 
przybyw a? W odpowiedzi na wszystkie te py­
tania zrobił aniołek giest ku górze.

— Oczywiście zleciał z nieba — gniewnie 
zawołał sędzia.

— Tak, panie sędzio...
Sędzia: Co, ośmielasz się jeszcze kpić z nas?
— Jestem aniołem.
Prokurator: Tak, z pod ciemnej gwiazdy.
Sędzia: Dlaczego stanąłeś zupełnie nago na 

piecyku maroniarza na placu publicznym?
— W niebie nie wdziewamy ubrań, albowiem 

czystemu wszystko jest czystem.
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płatnie, a nadto około  900.000 koron zarobiła  
gotów ką. Mądra polityka gruntow a doprow a­
dziła do tego, że m ajątek m iasta w zrósł z 14 
m ilionów  w  r. 1891 do 39 m ilionów  w r. 1909.

Zarząd m iasta, m ając do rozporządzenia  
m asę gruntów , rozpoczął budow ę m ałych  m ie­
szkań  dla uboższej ludności. Zbudow ano z po­
czątku kilka w ielkich dom ów  trzypiętrow ych, 
gdzie m ieszkania z jed n ego lub dwu pokoi z ku­
chnią i ubikacyam i ubocznem i kosztow ały  228  
do 280 marek,

W krótce zerw ano jednak z system em  k osza­
row ym  i rozpoczęto budow ać pojedyncze domki 
dla rodzin, któreby przechodziły na w łasn ość  
odnajem ców.

W szystkim i g łosam i przeciw  jednem u g ło ­
sow i pew nego przedsiębiorcy budow lanego  
uchw aliła raaa m iejska w 1894 r. budow ę 16 
dom ków  po dwa m ieszkania w  dzieln icy  t. zw. 
„Unter Bleiche". Już w czasie budow y zna­
leźli się  odnajem cy. Przyjęto tego  rodzaju sy ­
stem  zabudow ania gruntów , że 28%  zajm o­
w a ły  budynki, 17%  ulice, 13%  ogródki przed  
dom am i, a resztę ogrody.

W ten sposób tan ie te  m ieszkania zapew ­
nione m iały dużo pow ietrza i św iatła. By prze­
szkodzić spekulacyi, m iasto zapew niło  sobie  
prawo odkupu po cen ie sprzedaży, zm niejszo  
nej o procent zużycia.

K ażdy doniek ma jedno m ieszkanie w par­
terze, jedno na piąterku, oDa po dwa pokoje  
z kuchnią i bocznem i ubikacyam i. C zynsz za 
m ieszkanie parterow e w ynosi 192 K, na pią­
terku 168 K. M ieszkanie z trzech pokoi na 
parterze 264 K, na pią+erku 252 K. Ogrody  
podzielono w ten  sposób, że w ystarcza ły  na 
w arzyw a, kartofle itp., założono nadto spe- 
cyalne place do zabaw y dla dzieci.

By buaow ą tych  m ieszkań przyjść rzeczyw i­
ście z pom ocą uboższej ludności rada m iejska  
zastrzegła  prawo w ynajm yw ania ich ty lko  ro­
botnikom , drobnym  rękodzielnikom , służącym , 
n iższym  funkcyonary uszom  itp., a pierszeń- 
stw o m ia ły  rodziny obarczone dziećm i.

Tą troską o zdrowie ubogiej ludności i jej 
dzieci tern zrozum ieniem  sp ołeczn ych  zadań  
gm iny m oże m iasto Ulm św iecić przykładem  
innym  m iastom , a jak  okazała się  ona zba­
w ienną dla stosu n k ów  zdrow otnych w m ieście  
w krótce przekonały cyfry. P rzeciętna śm ier- 
te lnoćś w śródm ieściu w y nos Aa 17 na tysiąc  
w osadzie na „Unter Bieiche" 8 na tysiąc

Sędzia: Zamknij gębę! Jeżeli przebywasz w 
nieoie, to coś robił na piecyku m aroniarza?

Poleciałem za rękawicą, która tu spadła św. 
Piotrowi.

Wówczas uniósł się sędzia gniew em :
— Jak ty śmiesz kpić z wysokiego sądu. Od­

raczam rozprawę, celem odstąpienia aktów pro- 
kuratoryi.

W tej chw ni zajaśniała sala sądowa tysiącem 
nadziemskich światełek. Jasność była tak wielką, 
że poraziła oczy wszystkich obecnych. Kiedy 
po niejakim czasie przyszli do siebie, ujrzeli ja ­
sną, pełną majestatu posiać kobiecą, która uśmie­
chała się do oskarżonego. Sędzia, odzyskawszy 
mowę, zapytał:

Czego sobie łaskawa pani życzy i jakie jest 
jej miano ?

— lam Sprawiedliwość.
— Co? — zawołali jednocześnie sędzia i pro­

kurator —  nie znamy takiej osoby, proszę na­
tychmiast opuścić salę!

Obaj zerwali się z krzeseł, woźny dobył pa­
łasza, a protokolant zamierzył się kałamarzem.

Kto panią tu właściwie wpuścił? Czy do­
stała pani wezwanie na rozpraw ę? Czego tu 
pani chce?

— Chcę wam pomódz sądzić...
— C o?'T o jest mieszanie się do urzędowania 

wedle § 314 ustawy karnej. Woźny, wyprowa­
dzić' tę damę z sali!

Zznim woźny mógł wypełnić rozkaz, znikł 
aniołek i Sprawiedliwość z sali sądowej.

Wraz z nim1 znikło i światło. Od tego czasu 
jest tam ciemno.

a w drugiej osadzie w ybudow anej w krótce po 
pierw szej przy „Romer W eg “ 5 na tysiąc!

Po dw óch pierw szych, n ied ługo m iasto przy­
stąpiło do budow y trzeciej „Im K assel" ; czw ar­
tej „Am Riederfleck", w których urządzono  
też w iększe m ieszk an ia ; trzy pokoje z kuchnią  
i w ięk szym  ogrodem  za 370 kor. oraz cztery  
pokoje z kuchnią za 382 kor.

C zynszy te  w edle postanow ień  rady n'e  
m ogą być podniesione w  ciągu lat dziesięciu.

Polityka m ieszkaniow a m iasta Ulm jest przy­
kładem , co m iasta na tern polu m ogą zrobić, 
jeśli rozum ieją, jakie na nich ciążą obow iązki 
i chcą użyć w szystk ich  środków , jakie m ają do 
rozporządzenia.

Tw ó rcy  i burzyciele.
Dla oceny stopnia kultury każdego społeczeń­

stwa najbardziej miarodajnym jest fakt, w jaki 
sposób odnosi się ono do ludności, do jej po­
trzeb kulturalnych i ekonomicznych a —• jak do 
swego stanu zbrojnego do armii.

Gdy ulicą miasta przechodzi oddział żołnie­
rzy w barwnych strojach z błyszczącą zbroją — 
wszyscy patrzą nań z zadowoleniem i pewną 
dumą, podczas gdy na wracającą z pracy grupę 
robotników w nędznych bluzach niebieskich nikt 
nawet nie spojrzy.

A przecież ci barwni i lśniący żołnierze ćwi­
czeni są tylko w burzeniu i niszczeniu wszyst­
kiego, co stworzyła sztuka i praca ludzka — 
a ci niepozorni, szarzy robotnicy są twórcami 
wszystkich dóbr na świecie. Niszczyciel znajdu­
je poklask i uznanie — twórca szydercze spoj­
rzenie i lekceważenie.

A przypatrzm y się, jak zachowują się te górne 
warstwy społeczne w chwili, gdy oba oddziały 
występują do walki. Żołnierze idą, by bronić 
interesów kapitalistycznych, by zdobywać dla 
nich nowe rynki zbytu, robotnicy zaś rozpoczy­
nają strejk w obronie swoich interesów, walczą
0 poprawę bytu kiasy robotniczej. I któraż z tych 
grup uznanie i śymoatyę w świecie ofieyalnym, 
czyją broń błogosławią kapłani, życząc jej zwy­
cięstwa? Żołnierzy i ich karabiny.

A pizecież idą oni tylko, by niszczyć, by sze­
rzyć spustoszenie, mord i pożogę. Robotnika 
zaś, który w strejku chce wywalczyć odrobinę 
społeczeństwa dla siebie i swej rodziny — cała 
opinia publiczna uważa za buntownika, szko­
dnika, a nawet zbrodniarza. Władze z ogromną 
skrzętnością śledzą przebieg walki, aby przy 
lada sposobności znaleźć powód do wkroczenia
1 karania srogiemi kacami tych, którzy walczą
0 przyszłość dla całej swej klasy.

Z niemym podziwem spogląda każdy na pole 
walki, które swym strasznym majestatem śmierci
1 zniszczenia mimowoli przykuwa wzrok i na­
kazuje szacunek. A z drugiej strony uprzyto- 
mnijmy sobie inne pole walki, mniej głośne, 
a przecież nie mniej groźne i ponure — na ko­
palnie lub budowę tunelu. Tu robotnicy prowa­
dzą walkę nie dla zniszczenia lecz w interesie 
kultury. Dynamit i kilof wdziera się w wnętrze 
kamienistej ziemi — otwierając nowe drogi, nowe 
horyzonty. A targana ziemia broni się przed śmiał­
kiem, który cCę odważył ją  naruszyć, grożąc mu 
każdej chwili straszną śmiercią. Lecz nieustra­
szeni szarzy bohaterzy wdzierają się coraz głę­
biej i głębiej i z wnętrzą ziemi, z głębokich lo­
chów kopalnianych wydobywają kawał po ka­
wale czarny dyament, który umożliwia ludzko­
ści uzyskanie siły dla pędzenia wspaniałych ma­
szyn i przedsiębiorstw przemyłowych, dla prze­
bywania w krótkim czasie tysiące kilometrów na 
lądzie i morzu. Tysiące narażają przy tem swe 
życie, setki padają pod śmiertelnymi ciosami przy 
tej ważnej kulturalnej pracy. Czy i tu  opinia pu­
bliczna staje oniemiała z podziwu wobec maje­
statu śmierci i nieszczęścia ? Bynajmniej — praca 
i jej ryzyko uważane jest za coś tak natural­
nego, prostego i zrozumiałego, że nud sm temu 
nie dziwi. Co najwyżej, od czasu do czasu po­
jawi się parę słów „współczucia" dla potu, który 
spływa z czarnych lepkich czół robotniczych.

A przecież ta walka z przyrc ą, z^nebow 
cznemi skałami i we wnętrzu ziemi, w%a bez 
wroga i mordu jest walką szcz; ną . Miater- 
ską. Robotnicy walczą tu na ne stralnjy ur.grun 
cie ludzkiego postępu i p o m y sło w o śc i— len  
świat oficyalny tym się nie •mjmlua. W fcgji po­
jęciu bohaterem jest tylko j:en zowiet któn 
również zabija. Mord wojenny udodzi Ja mę­
stwo, za bohaterstwo, za cześć; *czc.v prac; 
z narażeniem życia u robotnika ,zbe?.ćeszo/' 
i hańbi.

Celem żołnierza jest zabijanie ludzi i i wię­
cej ich zabije, tem jest mężniejszy Jeg srany 
cześć mu przynoszą, kaiekę pe.isyonujf zape­
wniając mu możność bytu. A gdy [>adnie to i ad 
grobem jego grzmią salwy honcr.-we, b och uć 
ostatnią cześć bohaterowi. Ale £% ?dn robo­
tnik na eichem pobojowisku pra"‘ :V, o sł 
jego nikt nie wie. Dla pozostałych po u, 
społeczeństwo co najwyżej zupy ił-eoraczrr,lUe.r •* 
pogrzeb jest cichy i monotonny, -hyba i jVc 1 f(l- 
dze w obawie przed wzburzonymi lmysł*1511 ,'b° 
współkolegów pracy dają asystę żand*11 n 
A gdy czasem katastrofa przybier:e sze r^ '-  r< z; 
miary, oficyalna prasa w kilku s»wachf .
się krótko z wielkiem nieszczęśni1,1 i na n o 'vo 
nastaje cisza — w której moloch dpitalis*1?07'^  
pożera spokojn-ie coraz to n o r f  fi-luru- V
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A spojrzyjmy dalej nk '-tarc • |  godła
stwowe. Miecze na krzyż złoże.'ue . -rmaty
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rągwie, rwące się do skoku 
i ptaki — lecz nigdzie nie wida 
młota, łopaty lub kielni Bo, 
jest szczytne — narzędzie kult ,yll(j pracy 
czej jest nędzne. Tak odnosi %  » ipinia p 
czna do armii i do klasy roi ą,

Od tysięcy lat również i fjstuki stoi na 
dzie rzemiosła wojskowego. ePędzet i dłuto u 
czniają czyny wojenne, stav Tają pomnud 
kim wodzom i na obrazach f  f-zedslawiają kr 
żercze walki. Pracą sztuka gąj.ęł| - się dop 
w ostatnich la tach ; Meunior * Walter Kram ]
dziś dnia są zawsze jeszcze tylko wyjątk 1,1
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Podobnie zupełnie ma się r: zecz z poezyą TnS

i od zarania dziejów Doha'ei s kie epopeje opc 'a- 
dały o walecznych czynach woje, 4 1 Prze;
całe wieki średnie do dni ^dzisie,, '  Wielkie
epopeje wojem znajd owa y  zawsztrłll^fh piew­
ców, podczas gdy nikt nie op&ń lecz
doniosłej- w skutkach pracy ludzkiej.; Lecz i ► 
w ostatnich czasach nastąpił przełom

Wodzowie, hetmani i generałowie otaczam są 
zawsze najwyższą czcią; w ich rękućb skiada 
się szable nabijane drogimi kamieniami, ' piersi 
ich obwiesza się orderami, które służą żi* oznakę 
czci. A przywódcy robotników ? ~Dla: ńich mst 
tylko nienawiść, mass podejrzeń 1 szyde-stw. 
A przecież są oni większymi’ bohaterami niźli 
przywódcy wojenni. Oni dobrowolnie na ołtarzu 
walki o lepszą przyszłość swe’ klasy sklarują 
całe swe życie i szczęście swych rodzin Iluż to 
jak np. w caracie z uśmiechem na ustach d a­
wało głowy swejji wierząc, se przyczyni się to 
do tem szybszego wyzwolenia klasy robotniczej.

Żołnierz jest dziś najbat dzie.i poważanym sła­
wionym — jest tym fic.ulnym „męczennikiem, 
który ma życie tootoż.oć u , obronie pańw wi . 
Robotnik i jego praca \ pogardzeni. le c e n ie  
społeczeństwo o f i c y g ^ ’ * ^  iYj^j niszcz/cieli. 
To jest najlepszym K  em jego stopni 1 kul-
• » T  f

PŚ .—

Tru s ty  i syndyka y .

Silny ..zrost syndykatów Itri 3tov
na siebie powszechną uwagę Nieza*} (
ogólnego znaczenia! ? tego rodzaju or lT1;zaoyi. 
mają one swe ddiębne znaczenie dla ro­
botniczej. Pewnd: wyjaśnienie pod tym i z).\P,(łem 
mogą nam dać jtrusty amerykańskie ' jytegr> 
warto im się bliżej przypatrzyć?v'

Związki przedsńęHnrców przyjmują fQ ;i!y  Sv 
dykatów, karleli ;i Lrustow. S y n d y k a^  |iar{(_je 
stawiają sobie za cel usunięcie ftA*jfuegryi 
podział rynków zbytu , oznaczenie ™ jŁ d n * 'ch  
cen na wytworzony proaukt, w-_eszci<?Tai.V>aja 
wspoine kantory dla sprzedaży swych towaru!



Nr 1 M E T A L O  W I E C 3

Trusty natomiast są już wyższą formą organi- 
zacyi, w nich bowiem każde przedsiębiorstwo, 
należące do związku, zupełnie utraca samo­
dzielność i całkowicie podlega wspólnej dla 
wszystkich adm inistracyi; tego rodzaju związki 
spotykamy najliczniej w Ameryce, gdzie one 
zagarnęły prawie cały przemysł. Następujące 
cyfry wykazują potęgę i rozwój tych organi- 
zacyi. Od roku 1899 do 1903 powstały 82 
trusty, każdy z kapitałem najmniej 20 mil. 
ruDli; w roku 1903 były 52 trusty, mające 
każdy przynajmniej 100 mil. rubli. Wogóle 
w r. 1903 trusty rozporządzały majątkiem na 
sumę 200 miliardów rubli, podczas gdy bogactwo 
Stanów Zjednoczonych liczono na 970 miliardów 
rubli, czyli trusty miały w swych rękach prze­
szło piątą część bogactwa kraiu.

Zrozumiałem jest, że mając takie kapitały, 
trnsty kierują całym przemysłem. Dążą do zu­
pełnego usunięcia konkurencyi, zmniejszającej 
dochody ; w tym celu starają się dostać w swe 
ręcę całą produkcyę, zmuszają do przyłączenia 
się pojedyncze przedsiębiorstwa, grożąc im ruiną. 
Gdy trust obejmie jaką gałąź przemysłu, regu­
luje w ytwórczość,'zam yka część zakładów, wy­
rzucając przytem setki a nieraz i tysiące robo­
tników na bruk, ustanawia dowolnie ceny na 
dany wytwór i tym sposobem ściąga z ludności 
wysoką daninę.

Amerykanin na każdym kroku spotyka że­
lazną obręcz zorganizowanego kapitału i dlatego 
trusty tam są nadzwyczaj niepopularne. Jednak 
trusty nic sobie z tego nie robią, gdyż, choć 
wszyscy na nie narzekają, wszyscy się ich boją. 
Przeciwko trustom wygłaszane są piorunujące 
oskarżenia, ale cała polityka państwa ulega ich 
wpływom. Próby ograniczenia działalności tru ­
stów za pomocą odpowiednich praw nie dały 
oczekiwanych rezultatów. W sądach trusty rzadko 
przegryw ają: sędziowie amerykańscy, pomimo 
iż posiadają dużą władzę, ulegają wpływom ka- 

•pitalistów. Przed nimi ustępuje prawo i sąd.
Jedynie organizacye robotnicze opieraią się 

trustom, pomimo, ze wielkie bogactwa dają im 
tysiące środków do walki z organizacyami ro­
botniczemu Najważniejszem z tych środków jest 
prawodawstwo; wyrzucając miliony na przeku­
pienie wyborców i prasy, mają bardzo silny 
wpływ na posłów. Walkę na tem polu mają 
ułatwioną jeszcze i dlatego, że amerykańscy 
robotnicy do tej pory mało się zajmowali walką 
polityczną. Gdy pomimo wpływów prawodaw­
stwo zawiedzie, potrafią wyzyskać sądy na swą 
korzyść. Znane są wypadki, gdy sądy amery­
kańskie pod wpływem trustów odrzucały uchwa­
lone przez kongres prawa niewygodne dla kapi­
talistów. Tak np. nowoyrski sąd uznał, że obo­
wiązkowe wprowadzenie ośmiogodzinnego dnia 
pracy przy robotach publicznych sprzeciwia się 
konstytucyi i dlatego jest nieprawne.

Bezpośrednia walka trustów z organizacyami 
robotniczemi jest też bardzo ostra. Trusty na 
wielką skalę używają łamistrejków, a także pro­
wokatorów. Agenci trustów starają się dostać 
do związków i tam zająć wpływowe stanowi­
sko ; stanowiska te wyzyskują, by osłabiać sze­
regi organizacyi. Popychają do zatargów i bez­
robocia, zwłaszcza wówczas, gdy .to jest wy- 
godnem dla trustów H wśród strejkujących sieją 
nieufnośętjniezgodę; namawiają do czynów prze- 

"<ciwnych prawu, by dtuj powód do interwencyi 
policyi. Agencbęi niczem się nie krępują, wszyst­
kie środki są dla nich dobre, poczynając od 
zwykłego szpiegostwa lub oszczerstwa do po­
ważniejszej prowokacyi, a nawet zamachów.

Europejskie stowarzyszenia przedsiębiorców 
również wiele energii i środkow przeznaczają 
na walkę z robotniczemi organizacyami i od 
czasu do czasu isłyszymy o lokautach. W Niem­
czech razem z ruchem Jrobotniczym  rosną sto­
warzyszenia przedsiębiorców; w latach od 1890 
do 1903 powstało 203 organizacyi przedsiębior­
ców Każde energiczniejsze wystąpienie robotni­
ków', dające dowód ich solidarności i siły, po­
budza niemieckich przedsiębiorców do wzmo­
cnienia swych organizacyi.

Jakie stanowisko wobec trustów zająó- mają 
zorganizowani robotnicy? lednakową odpowiedź

na to pytanie dają przywódcy robotników na 
obu półkulach. Daniel de Leon, wydawca jednej 
z amerykańskich gazet robotniczych, tak określa 
stanowisko robotników wobec trustów: „Rozwój 
środków wytwarzania był i jest drabiną, po 
której ludzkość wznosi się do cywilizacyi, Dziś 
trusty zajmują najwyższe szczeble tej drabiny. 
Naokoło nich wre walka społeczna. Klasa kapi­
talistów stara się utrzymać wierzchołek w swem 
posiadaniu. Klasa drobnomieszczańska stara się 
go rozbić, zatrzymując w ten sposób rozwój 
postępu. Proletaryat postanowił sobie za zadanie 
ochraniać go, ulepszać i-uczynić dostępnym dla 
wszystkich.

W Europie organizacye robotnicze uznają ro­
zwój trustów za nieunikniony w społeczeństwie 
kapitalistycznem ; widzą w nim pewne dobre 
strony, np. planową organizacyę wytwarzania, 
rozwój techniki, lecz równocześnie uznają walkę 
z nimi w imię lepszych warunków bytu za mo­
żliwą i konieczną.

Rezultat takiej walki zawsze określony jest 
stosunkiem sił stron walczących. Związki przed­
siębiorców (syndykaty i trusty) siłą konieczności 
pobudzają robotników do zjednoczenia się w je­
dną organizacyę. Trusty nie obawiają się wy 
stąpień pojedynczych, częściowych bezroboci. 
W razie strejku w jednym zakładzie, mogą 
zwiększyć wytwórczość w innych i potrzebnie 
towary wytworzyć. Z rozwojem trustów poje­
dyncze bezrobocia znikają, gdyż nie wywierają 
pożądanego wpływu. Jedynie strejki, oDejmujące 
całą gałęź przemysłu pozostają i nadal silną 
bronią w rękach zorganizowanych robotników. 
Rozrost syndykatów i trustów powinien być 
jeszcze jedną pobudką, jeszcze jednem wezwa­
niem do organizowania się robotników14.

Drożyzna a kobiety.
Często dają się słysze<»glosy przeciw kobie­

tom, które „zaniedbują swe naturalne obowią­
zki, żądając równouprawnienia'1. Przeciwnicy 
równouprawnienia kobiet wskazują na to, że 
kobietom nie przystoi zajmować się sprawami 
ogólno-społecznemi i polityką, ich naturalnem 
powołaniem jest być dobrą m atką i dobrą gos­
podynią. Tymczasem historya wykazuje cały sze­
reg kobiet na tronie i obok tronu, które nie 
mały wpływ wywierały na sprawy danych państw; 
które tak były przejęte współczesną sobie po­
lityką, że pewno wcale a wcale nie miały czasu 
zajmować się gospodarstwem domowem. Ale — 
myślą zapewne przeciwnicy emancypacyi ko­
biet — co innego kobiety z lu d u : dla nich po­
lityka powinna być zakazana.

Dlaczego kobiety z ludu przecież zajmują ».ę 
wypadkami p o lity czn y m iZ au w aży ć  należy, że 
nie kobiety przyszły do polityki, ale ta do nich. 
Polityka odbiła się na ich gospodarstwie domo­
wem, wyrwała im ostatni kęśr-mięsą z garnka, 
zatruła im życie w niemożliwy sposób. Wszyst­
kie te troski doprowadziły wreszcie kobiety do 
zastanowienia się i przyszły one do przekona­
nia, że troski ich mają swój początek w poli­
tyce i że polityka głównie na ich dolę i niedolę 
wpływa. Z czasem, gdy myśli te zaczęły krysta­
lizować się, nauczyły się rozumieć;,, co znaczą 
podatki spożywcze, ciężary wojskowe i co za 
wpływ ma pozbawienie ich wszelkich praw.

Konieczność zaradzenia tym stosunkom do­
prowadziła kobiety do zajęcia się czynnie poli­
tyką. Uznały one,,,że prawo wyborcze nie jest 
im potrzebne tylko dla zaspokojenia ideału, lecz 
dla uzyskania wpływu w życiu publicznem, dla 
przyczynienia się do usunięcia przyczyn zła. Ko­
biety z ludu nie chcą ograniczać swej rob ży­
ciowej do rodzenia i wychowywania dzieci; dla 
nienasyconego kapitalizmu, lecz chcą talize mieć 
wpływ na przyszłość swych dzieci, chcą zape­
wnić im lepszy los w lepszem społeczeństwie.

A ten lepszy los mogą uzyskać tylko przez 
udział w życiu politycznem, przez udział w walce 
obok mężczyzny. Dziś drożyzna daje się kobiecie 
więcej odćż.uwać, niż mężczyźnie, gdyż ona jest 
bezpośrednio tą, która zarobionym przez męż­
czyznę groszem gospodaruje. Kobieta, która ma

obowiązek myśleć o potrzebach domowych ro­
dziny, najoczywiściej przekonuje się, że w cza­
sach dzisiejszych zarobek męża, choćby popra­
wiony jakąś akcyą zbiorową, nie wystarcza na 
najskromnieisze życie ; kobieta pierwsza odczuwa 
brak i pierwsza — bardzo często sama — musi 
myśleć nad usunięciem, a przynajmniej złagodze­
niem tego braku.

Nie potrzeba już dzfs kobietom mówić, że 
drożyzna stała się pierwszorzędną kwestyą po­
lityczną i że o jej wzroście lub upadku rozstrzyga 
tylko większa lub mniejsza siła polityczna. Kto 
ma większą siłę, ten jest w stanie wywrzeć wię­
kszy w pływ ; kto decyduje o polityce państwa, 
ten decyduje też o jego polityce ekonomicznej. 
Stąd wynika dla kobiet obowiązek współstara- 
nia się o zdobycie jak największej siły polity­
cznej i z tej racyi i kobieta walczy o równou­
prawnienie, aby ten wpływ zużytkować w ko­
niecznej walce przeciw drożyzme.

Okropna katastrofa kopalniana.
350 górników zabitych.

W angielskiem hrabstwie Lancaster nastąpił 
w kopalni węgla towarzystwa Hilten s t r a s z n y  
w y b u c h  g a z u  w ę g l o w e g o .  Z i e m i a  z a ­
t r z ę s ł a  s i ę  w p r o m i e n i u  k i l k u  mi l  i 
i s ł u p  o g n i s t y  o k o ł o  80 s t ó p  w y s o k o ­
ś c i  w z b i ł  s i ę  z s z y b u  k u  n i e b u  800 gór­
ników znajdowało się właśnie w szybach Pre­
toria i Arley. Połączenie między niemi zostało 
zniszczone przez eksplozyę. Z szybu Arley wy 
ratowano jednakowoż 440 górników, tymczasem  
ratunek 350 górników szybu Pretoria okazał się 
niemożliwym. Oddział ratunkowy przybył na- 
tychmiasl . na pomoc, przybyło również wielu 
ochotników, którzy są pomocni przy pracach 
tych ratunkowych. Na razie wydobyto z zasy 
panego szybu 12 trupów okropnie popalonych 
tak, że rozpoznać tożsamości niepodobna; istnieje 
poważna obawa, że w s z y s c y  z a s y p a n i  
g ó r n i c y  p o n i e ś l i  ś m i e r ć .  To też tysiące 
ludzi stoi przed wejściem do szybu, między 
nimi żony i dzieci zasypanych, płacząc i roz­
paczając, S; ile razy jakiego trupa z pod ziemi 
wyniosą, potęguje się lament, i następują sceny 
rozdzierające serca. Po eksplozyi wybuchł na­
tychmiast pożar, który trwa dalej i utrudnia 
pracę ratunkową.

Rozmiary katastrofy przewyższają wszystkie 
dotychczasowe w ostatnich czasach znane.

Korpus ratunkowy puścił do szybu naprzód 
dwa kanarki, które to ptaki są bardzo wrażliwe 
na gazy trujące. Gdy kanarki te wróciły cało — 
korpus ruszył z ratunkiem.

Pierwszego wydobyto chłopaka z twarzą okro­
pnie oszpeconą. Nad kopalnią zgromadziły się 
tysiące osób — rodziny zabitych i krewni. W ko­
palni t r w a  p o ż a r .

P o ł o ż e n i e  zasypanych górników jest b e z ­
n a d z i e j n e .  Członkowie korpusu ratunkowego 
oświadczają, że widzieli w kopalni m a s ę  c z ł o n ­
k ó w  poszarpanych,

Dokąd tylko korpus ratunkowy dotarł, wszę­
dzie natrafił na zwęglone zwłoki. Pierwszy po 
spieszył z pomocą podinspektor Rouston, ale 
nie mając maski, uległ trującym gazom. Zwłoki 
jego już wydobyto.

Opowiadanie naocznego świadka.
Jeden ze świadków olbrzymiej katastrofy, 

który w chwili wybuchu gazów znajdował się 
w pobliżu kopalni, opowiada co następuje

Dym, wydobywający się z otworu szybu zwró­
cił moją uwagę. Za chwilę nastąpiła s t r a s z l i ­
w a  e k s p l o z y a .  Dym i płomienie wybuchły' 
z otworu jakby' z działa. Ogień wydobył się 
z wielkim trzaskiem na zewnątrz i lozproszył 
się na okoliczne budynki. W szy-bach musiały 
się podówczas rozgrywać s t r a s z n e  s c e ny-  
Jeden z ludzi, którzy brali udział w akcyi ra­
tunkowej, tak przedstawia zajście we wnętrzu 
kopalni: P r ą d  p o w i e t r z a  b y ł  t a k  s i l n y ,  
ż e  p ę d z i ł  z n a j d u j  ą c y - c h  s i ę  w k o p a l ­
n i  c h ł o p c ó w  i m ę ż c z y- z n w z d ł u ż  g a n ­
k ó w ,  u d e r z a j ą c  n i m i o ś c i a n ę t a k  d ł u ­
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go,  d o p ó k i  s i ę  n i e  s t a l i  b e z k s z t a ł ­
t n ą  m a s ą .  Wszystkie zwłoki, jakie napotkano, 
są s t r a s z l i w i e  o k a l e c z o n e .  Wydobyto 
pewnego chłopca bez głowy, ramion i nóg. Nie 
sadzę, by ktokolwiek mógł jeszcze wewnątrz żyć.

Tylko trzech uratowanych!
Jak donoszą z Boelten trwająca już 24 go­

dzin, z narażeniem życia prowadzona akcya ra­
tunkowa zdołała ocalić zaledwie B g ó r n i k ó w  
z liczby 352, którzy przed katastrofą do szybu 
się spuścili. Znaleziono natomiast sporo trupów. 
Ratujący nie mają nadziei, że jeszcze któregoś 
z zasjrpanych górników będą mogli ocalić, pra­
cują jednak bez ustanku.

Rozpacz pozostałych rodzin.
Nad kopalnią stoją tysiące ludzi, przeważnie 

kobiety i dzieci. Dzieci płaczą, kobiety w głu- 
chem milczeniu, jakby porażone rozpaczą, stoją 
bez ruchu i bez jęku, z głowami nakrytemi 
chustkami, z rękami załamanemi. Zdaje się, jak 
gdyby modliły się żarliwie o cud, o ocalenie 
dla tych jeszcze, którzy w podziemiach pozo 
stają. Przy wydobywaniu i poznawaniu zwłok 
rozgrywają się sceny rozdzierające.

Ponurego nastroju tej strasznej, rozpaczliwej 
katastrofie użycza niebo chmurne, mżące dro­
bnym deszczem.

W kopalni koło Boelten wstrzymano już wszelką 
akcyę ratunkową, gdyż ofiary są tak o k a l e ­
c z o n e  i z e s z p e c o n e ,  że tworzą bezkształ­
tne masy. Wiele zwłok jest b e ż ' o d z i e n i a ,  
kióre zgorzało.

Z  w a r s z t a t ć w iS a h  r y k .
Kraków. We środę 11 stycznia 1911 o godzinie 

7 wieczór w lokalu Związku przy ul. Zw ierzy­
nieckiej w Krakowie odbędzie się p o s ie d z e n ie  
Z a r z ą d u  g ru p y  m ie js c o w e j  m e t a l o w c ó w  w r a z  
z  m ą ż a m i zau fan ia  w s z y s tk ic h  fa b r y k  i w a r ­
s z ta tó w ,

S p r a w y  b a r d z o  w a ż n e  i pilne i

Trzebinia. W hucie cynkowej pracuje jako pa­
lacz niejaki Chejda i ma do siebie pomocnika. 
W dniu 26 z. m. kazano mu pracować za sie­
bie i pomocnika, a gdy Chejda odmówił, bo za 
dwóch pracować nie mógł, natenczas katorżnik 
L a n g n e r  pobił Chejdę w obecności inżyniera 
B a r 11 i n g a i majstra K u l i g a  i wyrzucił go 
za bramę.

Chejda wniósł skargę do sądu o wypowiedze­
nie na dni 14 i osobno skargę do sądu karnego 
przeciw naganiaczowi Langnerowi za pobicie.

Cóż pan na te gwałty, panie Fuhrm ann? Cóż 
na to robotnićy huty, czy długo dacie się jeszcze 
poniewierać? Czy nie pomyślicie o organizacyi? 
Czy wy nie wiecie, że urządzenie tej cynkowni 
jest takie, że po kilku latach p r a c y  b ę d z i e ­
c i e  z u p e ł n i e  z r u j n o w a n i  n a  z d r o w i u  
i n i e  b ę d z i e c i e  w s t a n i e  w i ę c e j  p r a ­

c o w a ć  n a  c h l e b ?
Tylko się nie brońcie, a szybko się przeko­

nacie sami o tern. Wasi następcy będą od was 
mądrzejszymi, ho patrząc na w a s  l u d z i  z n i ­
s z c z o n y c h  k w a s a m i  i t r u j ą c y m i  g a ­
z a mi ,  strach ich ogarnie, i będą szukać obrony 
w organizacyi zawodowej socyalistycznej.

Sanok. Niema może drugiej fabrycznej kasy 
chorych, któraby w tak otwartej a niskiej for­
mie uprawiała system protekcyjny, jak w fa­
bryce Sanockiej. Prezesem tej kasy jest p. P a- 
d l e w s k i ,  były pułkownik, o którym już pi­
saliśmy, że stara się od samego początku o to, 
aby robotnicy nie mieli możności kontrolować 
gospodarki tej kasy. Natomiast każdy urzędnik 
fabryki może decydować o zdrowiu lub choro­
bie robotnika.

Robotnik może być chorym nawet bardzo po­
ważnie to się go chorym nie uzna, i musi do­
piero u wyżej stojących osób szukać protekcyi, 
a wtenczas dopiero z ledwością uzyska swoje 
dobre prawo, choć o należytej kuracyi nawet 
i w tym wypadku niema mowy. Ale ostatnio

zaszedł fakt, wręcz przeciwny, bo pewnemu ro­
botnikowi rozkazano chorować i brać zapomogę 
pomimo, że był zupemie zdrów. Rzecz miała 
się następująco:

Robotnik G., który dostał się do fabryki z 
protekcyi panny W. był kilka dni chory, a gdy 
się wymeldował i przyszedł do pracy, roboty 
nie było i kazano mu zaczekać. G. wracając do 
domu, napotkał na drodze urzędnika B r u n a ,  
który się go zapytał, gdzie idzie, gdy ten mu 
opowiedział, p. Bruno kazał mu iść dalej cho­
rować, a w sobotę przyjść po zapomogę. G. po­
słuchał i był przez 4 dni w domu, a w sobotę, 
gdy się zjawił w fabryce, pieniądze dla niego 
były już przygotowane mimo tego, że się wcaie 
poraź drugi jako chory nie zgłosił, bo był zu­
pełnie zdrów. Tak się nadużywa funduszów 
kasy chorych dla protegowanych pod światłymi 
rządami pana Padlewskiego. Natomiast gdy nie- 
protegowany zachoruje, potłucze się i musi po­
zostać w domu. to prędko się posyła p. Gór­
skiego sprawdzać, czy chory był pełne 4 dni 
lub też może kilka godzin mu brakuje do peł­
nych 4 dni, aby mu zapomogi nie dać. Prote­
gowanym każe się z braku roboty chorować i 
brać zapomogi z kasy chorych. Tak się krzy­
wdzi i nadużywa funduszów kasy chorych pod 
korupcyjnymi rządami p. Padlewskiego.

W itkowice. (S z c z o d r o b l i w o ś ć  w i t k o -  
w i c k i c h  w y z y s k i w a c z ó w.) W poszcze­
gólnych oddziałach hut witkowickich kazał ge­
neralny dyrektor Schuster ponalepiać plakaty, 
w których ogłasza robotnikom, że „właściciele 
h u t“ ofiarowali znowu „na cele robotnikow11 
200.000 koron.

Jest to szwindel na wielką skalę, a właści­
wie bezczelny amerykański hunibug. Najpierw 
wyzyskuje się robotnikow do ostatniej kropli 
potu w ciężkiej dwunastogodzinnej pracy, naj­
pierw zaprawia się każdą tonnę stali, każdą 
niemal szynę wyprodukowaną w mordowniach 
witkowickich, krwią i kośćmi polskich, czeskich 
i niemieckich robotników, najpierw wyciska się 
z krwawicy ludu roboczego miliony czystego 
zysku rocznie, a potem — rzuca się mamy 
ochłap, kilkaset tysięcy koron, na „cele dobro­
czynne dla robotników 11. Czy naprawdę dla ro­
botników ? Co dostanie z tego robotnik ? Gdy 
mu maszyna utnie rękę lub obie nogi, gdy mu 
żar piekielny wypali płuca i oczy, dadzą mu 
20 koron jałmużny, albo też wdowie po nim 
i sierotom rzucą, jako „odprawę raz na zawsze14, 
40 k o ron! Więcej nie, bo na więcej nie starczy 
tej łaski...

Ale za to, za te judaszowe srebrniki, kupują 
panowie serca i dusze naiwnych robotników. 
Bezg-aniozny, straszny swą potwornością, wy­
zysk w hutach i stalowniach witkowickich byłby 
niemożliwy, gdyby go robotnicy sami nie wspie­
rali przez, to że go znoszą cierpliwie ! Są między 
nimi jednostki szlachetne, jest tych jednostek 
naw et dość sporo, u których pod zatłuszczoną 
czapeczką i niebieską bluzą tłucze się w pier­
siach i w mózgach myśl buntu i walki, — lecz, 
są oni bezsilni.

Oto przebiegły wampir kapitalistyczny skrę­
pował ich zamiary zdradliwie złotą pajęczyną 
owych „dobroczynnych darów14. Wytłumazże tu 
teraz ciemnej i nieuświadomionej masie galicyj­
skich analfabetów, uciekinierów z pod szlache­
ckiego bata i kleszej bigoteryi, że należy wal­
czyć z żydem Guttmanem, który buduje kato­
lickie kościoły, z germanizatorem, który subwen- 
cyonuje polską szkołę, z wyzyskiwaczem, który 
d ije po 200.000 koron na raz „dla swoich ro­
botników14... Wobec tej piekielnej demagogii wy- 
zyskiwaczów walka z nimi jest bardzo trudna. 
Ale dary te mają jeszcze i ten cel wzniosły, aby 
ofiarodawcom zjednać „dobre oko11 u dworu 
cesarskiego i w sferach najwyższej arystokracyi 
a przy sposobności dać przyczynę do wysokich 
odznaczeń, orderów i zaszczytów.

Wolnej Równem i Braterstwo!

Przegląd techniczny.
Nowy stop. Firma, budująca okręty, Yickers 

w Barrow (Anglia), wynalazła nowy stop alu­
miniowy, równie lekki jak glin i mocny jak 
stal, wytrzymujący 50 kg. na m2 przy 16%  
wydłużenia proporcyonalnego. Ciężar gatunkowy 
posiada 2,8. Za kilka miesięcy ukaże się w han­
dlu po cenie bronzu.

Odkrycie galmanu. Inżynier okręgu będziń­
skiego ogłosił, że pp. Alfons Modzelewski z Ni- 
wki i E. Szczotkowski z Dąbrowy odkrył' we 
wsi Goląsza, gm. Wojkowice Kościelne w dwóch 
miejscach, zapomocą szybiku, złoża galmanu.

. Z gowodu strejkow i bojkotów 
om i j ać  należy następujące miejscowości:
Metalowcy wszystkich kateyoryj: Kornel Gyorfry

(fabryka towarów metalowych XVI okręg), 
Obergeorgenthal koło Brux; Ettlinger i Pforz- 
heii.i (firma Chepp).

Ślusarze 3cas żelaznych: Wiedeń (fabryka Ignacy 
Patzak XVIII Edwardgasse 4).

Nożownicy i kosiarze w Lincu i w Scharnstein 
firma Redtenbacher.

Szlifierze m etalow i: Wiedeń (firma Kn?ssig|, 
M arienthal około Ołomuńca (firma „ho raw ia - 
w erke“ Machanek et Comp.)

Od!ewacze I f( m ie rze : Gorlice (W egnnr); Ko- 
motau, Przybram, Eriix (firma Br. Ungarman). 

Tryest (wszystkie "fabryki); Rokiizan w Cze­
chach (firma Hirsch); Praga (firma Dorfler 
i Patera); Hodolein koło Ołomuńca (firma 
Kosmoswerke).

Jubilerzy i z ło in ic y : Praga (wszystkie zakłady). 
Grawerzy: Wiedeń (firma Lederer i berann, fa­

bryka guzików, XVI. Nobilegasse).

Towarzysze-korespondenc1!
Jeżeli pismo nasze ma być interesujące dla 

czytelników, jeżeli ma korzystnie oddziaływać 
na nasze stosunki, to jest n i e z b ę d n e ,  a b y  
t o w a r z y s z e  k o r e s p o n d e n c i  n a d s y ­
ł a l i  w i a d o m o ś c i  do redakcyi „Metalowca11.

Upraszamy również, aby koresnondencye były 
po jednej stronie papieru pisane i zawierały 
fakty prawdziwe, a nazwiska osób były w yra­
źnie napisane.

Każda korespondencya mus; być najpóźniej 
we wtorek rano redakcyi doręczona, ponieważ 
zamknięcie numeru następuje najpóźniej we wto­
rek o godz. 11 przed południem.

R edakcya.

A D R E S Y .

Związek metalowców w Austryi. C entrala: Wie­
deń V/2, Kohlgasse 27. Telefonu Nr 8634.

S ekretaryat Związku metalowców dla Galicyi 
oraz Redakcya i Administracya „M etalow ca11:
Kraków, ul. Zwierzyniecka L. 10, II. piętro. Te­
lefonu nr 1399.

Bogumin. Z dniem 1 stycznia 1911 r. lokal 
wszystkich organizacji wraz z g r u p ą  m e t a ­
l o w c ó w  znajdować się będzie w domu przy 
ul. B o g u  m i ń s k i e j  1. 432. Tamże udzielana 
będzie bezpłatna porada prawna.

WIELKI ILUSTROWANY

KALENDARZ ROBOTNICZY
—  IMA R O K  1 9 1 1  —  —

Do nabycia w Drukarni Ludowej (ul. Filipa 11).

Właściciel- Fr. .iclezak Domea. Wydawca: Ludwik Exnar. Odpowiedzialny redaktor: Andrzej Teller. Drukarnia Ludowa w Krakowie.


